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„Strzeż się, kiedy dzień spo­tyka się z mro­kiem. Strzeż się roz­droży,
gdzie czy­hają. Mogą utaić się w roz­bły­sku ognia i z łatwo­ścią prze­no­sić
na iskrach. Strzeż się ciem­nych miejsc pośród skał, pod czymś, w zagłę­bie­niach, pie­cza­rach i roz­pa­dli­nach. Strzeż się turni, kra­wę­dzi i brzegu – magiczne stwory śli­zgają się na gra­ni­cach, gdzie to styka się z tam­tym.


Nie­które odzna­czają się pora­ża­ją­cym, chłod­nym pięk­nem. Inne są cudacz­nie
ukształ­to­wane. Czę­sto sta­rają się przy­cią­gnąć uwagę. Bacz, byś ich nie
roz­draż­nił, albo­wiem lubują się w strasz­li­wych krzyw­dach i są nad wyraz
groźne. Ci zło­dzieje magii to nie­stru­dzeni tro­pi­ciele, pozba­wieni
współ­czu­cia i duszy.


Dobrze zapa­mię­taj me słowa: strzeż się demo­nów, a w wiel­kiej potrze­bie
nakreśl trzy­krot­nie dla sie­bie, na jało­wej ziemi, pia­skiem, solą i krwią
Fatal Grace”.


z pamięt­nika Kolo­bli­cina
  
ROZ­DZIAŁ 1


Cie­kawe, co dener­wuje kury – rzekł Richard. 


Kah­lan moc­niej przy­tu­liła
się do jego ramie­nia.


– Może twój dzia­dek im doku­cza. – Nie odpo­wie­dział, więc odchy­liła głowę
i spoj­rzała na niego w sła­bym bla­sku ognia. Patrzył na drzwi. – A może
są złe, bo przez więk­szość nocy nie dajemy im spać.


Richard uśmiech­nął się i poca­ło­wał ją w czoło. Gda­ka­nie za drzwiami
umil­kło. Praw­do­po­dob­nie dzieci z wio­ski, wciąż jesz­cze świę­tu­jące
uro­czy­sto­ści weselne, prze­pę­dzały je z ulu­bio­nego miej­sca na niskim
murku przy domu duchów. Powie­działa mu to.


W cichym schro­nie­niu sły­chać było echa dale­kiego śmie­chu, roz­mów i śpie­wów. Aro­mat bal­sa­micz­nych szczap, które zawsze pło­nęły w pale­ni­sku w domu duchów, mie­szał się z zapa­chem potu pokry­wa­ją­cego ich po namięt­nych
unie­sie­niach oraz z pikantną i słodką zara­zem wonią przy­pie­czo­nej
papryki i cebuli. Przez chwilę Kah­lan patrzyła, jak blask ognia migoce w sza­rych oczach Richarda, a potem wtu­liła się w jego ramiona i leciutko
koły­sała do taktu melo­dii bęb­nów i bol­da­sów.


Pła­sko zakoń­czone „smyczki” skro­biące po fali­stej powierzchni bol­da­sów,
wydrą­żo­nych rur w kształ­cie dzwo­nów, wygry­wały nie­sa­mo­witą, natrętną
melo­dię. Dźwięki pły­nęły przez tra­wia­ste rów­niny, wsą­cza­jąc się po
dro­dze w samot­nie sto­jący dom duchów, i zapra­szały duchy przod­ków do
świę­to­wa­nia.


Richard się­gnął w bok i wziął z tacy przy­nie­sio­nej przez swo­jego dziadka
Zedda okrą­gły, pła­ski kawa­łek chleba tava.


– Jesz­cze cie­pły. Chcesz tro­chę?


– Tak prędko się znu­dzi­łeś nową żoną, lor­dzie Rahlu? 


Uśmiech­nęła się,
sły­sząc pełen zado­wo­le­nia śmiech Richarda.


– Naprawdę wzię­li­śmy ślub, czyż nie? To nie był jedy­nie sen, prawda?


Kah­lan kochała jego śmiech. Tak wiele razy modliła się do dobrych
duchów, żeby znów się mógł śmiać – żeby oboje mogli się śmiać.


– To speł­niony sen – wyszep­tała.


Nakło­niła chło­paka, żeby zosta­wił chleb tava i długo, długo ją cało­wał.
Richard objął ją moc­nymi ramio­nami, zaczął szyb­ciej oddy­chać. Kah­lan
prze­su­nęła dło­nie po śli­skich od potu mię­śniach jego sze­ro­kich bar­ków i wsu­nęła palce w gęste włosy uko­cha­nego.


To wła­śnie tutaj, w domu duchów Błot­nych Ludzi, owej nocy, która teraz
wyda­wała się tak odle­gła, Kah­lan po raz pierw­szy uświa­do­miła sobie, że
jest bez pamięci zako­chana w Richar­dzie i że musi ukry­wać to zaka­zane
uczu­cie. Wła­śnie wtedy, po bitwie, walce i ofie­rze, przy­jęto ich do tej
żyją­cej na ubo­czu spo­łecz­no­ści. A pod­czas kolej­nych odwie­dzin u Błot­nych
Ludzi wła­śnie w domu duchów Richard – kiedy doznał tego, co wyda­wało się
nie­moż­liwe, i zła­mał czar zakazu – popro­sił Kah­lan, by została jego
żoną. Teraz zaś mogli wresz­cie spę­dzić noc poślubną w domu duchów u Błot­nych Ludzi.


Ich ślub, choć pobrali się wyłącz­nie z miło­ści, był jed­no­cze­śnie
for­mal­nym przy­pie­czę­to­wa­niem połą­cze­nia Midlan­dów i D’Hary. Gdyby odbył
się w któ­rymś z wiel­kich miast Midlan­dów, z całą pew­no­ścią towa­rzy­szyłby
mu nie­opi­sany prze­pych. Kah­lan dobrze znała tę wystaw­ność. Szcze­rzy i pro­sto­duszni Błotni Ludzie poj­mo­wali nato­miast szcze­rość ich uczuć oraz
oso­bi­ste powody, dla któ­rych chcieli się pobrać. Z tego względu wolała
rado­sne zaślu­biny wśród bli­skich im ludzi od zim­nej, wystaw­nej
cere­mo­nii.


Dla Błot­nych Ludzi, któ­rzy wie­dli cięż­kie życie na rów­ni­nach Dzi­czy,
zaślu­biny były rzadką oka­zją do weso­łej zabawy, uczto­wa­nia, tań­ców i opo­wia­da­nia roz­ma­itych histo­rii. Kah­lan nie sły­szała, by wcze­śniej
przy­jęli kogo­kol­wiek do swo­jej spo­łecz­no­ści, więc taki ślub zda­rzył się
pierw­szy raz. Podej­rze­wała, że sta­nie się czę­ścią ich tra­dy­cji, histo­rią
przed­sta­wianą w trak­cie zebrań przez tan­ce­rzy ubra­nych w wymyślne stroje
z trawy i skór, z twa­rzami poma­lo­wa­nymi bia­łym oraz czar­nym bło­tem.


– Coś mi się wydaje, że mole­stu­jesz nie­winne dziew­czę swoją magią –
zażar­to­wała, nie­mal pozba­wiona tchu. Powoli zaczy­nała zapo­mi­nać, jak
słabe i zmę­czone są jej nogi.


Richard prze­to­czył się na plecy, łapał oddech.


– Uwa­żasz, że powin­ni­śmy stąd wyjść i zoba­czyć, co wypra­wia Zedd? –
zapy­tał.


Kah­lan klep­nęła go żar­to­bli­wie grzbie­tem dłoni.


– Ależ, lor­dzie Rahlu, ty naprawdę jesteś już znu­dzony swoją nową żoną.
Naj­pierw kury, potem chleb tava, a teraz twój dzia­dek.


– Czuję krew. – Richard znów patrzył na drzwi. 


Kah­lan usia­dła.


– To na pewno tylko jakaś świeża zdo­bycz myśli­wych. Gdyby rze­czy­wi­ście
działo się coś nie­po­ko­ją­cego, Richar­dzie, wie­dzie­li­by­śmy o tym. Prze­cież
wokół nas są straż­nicy. A wła­ści­wie czuwa nad nami cała wio­ska. Nikt nie
zdoła się prze­śli­znąć nie zauwa­żony przez pier­ścień łow­ców z wio­ski
Błot­nych Ludzi. Pod­nie­śliby alarm i wszy­scy dowie­dzie­liby się o takiej
pró­bie.


Nie była pewna, czy usły­szał, co powie­działa. Ska­mie­niał, całą uwagę
sku­pił na drzwiach. Kah­lan prze­su­nęła palce w górę ręki chło­paka,
leciutko poło­żyła mu dłoń na ramie­niu; w końcu mię­śnie Richarda
roz­luź­niły się i spoj­rzał na nią.


– Masz rację. – Uśmiech­nął się prze­pra­sza­jąco. – Coś mi się wydaje, że
sam nie pozwa­lam sobie na chwilę odprę­że­nia.


Kah­lan spę­dziła nie­mal całe życie pośród ludzi dzier­żą­cych wła­dzę. Od
dzie­ciń­stwa uczono ją odpo­wie­dzial­no­ści i obo­wiąz­ko­wo­ści, przy­po­mi­nano o nie­ustan­nie czy­ha­ją­cych zagro­że­niach. Kiedy zde­cy­do­wano, że będzie
prze­wo­dziła całym Midlan­dom, była do tego dosko­nale przy­go­to­wana.


Richard dora­stał w zupeł­nie innych warun­kach: uko­chał ojczy­ste lasy i został leśnym prze­wod­ni­kiem. Zamęt, przy­kre wyda­rze­nia i prze­zna­cze­nie
spra­wiły, że został władcą impe­rium D’Hary. Czuj­ność zawsze mu się
przy­da­wała i trudno mu się było jej pozbyć.


Kah­lan widziała, jak dłoń Richarda odru­chowo dotyka odzie­nia. Szu­kał
swo­jego mie­cza. A nie mógł go zabrać do wio­ski Błot­nych Ludzi.
Dziew­czyna mnó­stwo razy była świad­kiem, jak odru­chowo upew­niał się, że
miecz tkwi u jego boku. Oręż ów był jego towa­rzy­szem przez całe mie­siące
prze­mian – zarówno Richarda, jak i świata. Był obrońcą chło­paka, ten zaś
chro­nił ową szcze­gólną broń i funk­cję, któ­rej sym­bol sta­no­wiła.


W pew­nym sen­sie Miecz Prawdy był jedy­nie tali­zma­nem. Moc miała ręka,
która go dzier­żyła. Praw­dzi­wym orę­żem był Poszu­ki­wacz Prawdy – Richard.
Miecz sym­bo­li­zo­wał tylko jego funk­cję, tak jak biała szata sym­bo­li­zo­wała
wła­dzę Kah­lan.


Dziew­czyna pochy­liła się i poca­ło­wała Richarda. Objął ją, a ona, igra­jąc
z nim, przy­cią­gnęła go do sie­bie.


– Jak to jest być mężem samej Matki Spo­wied­niczki?


Pod­parł się na łok­ciu
i spoj­rzał w oczy Kah­lan.


– Cudow­nie – wyszep­tał. – Cudow­nie i wspa­niale. I wyczer­pu­jąco. –
Deli­kat­nie obry­so­wał pal­cem kon­tur jej twa­rzy. – A jak to jest być żoną
lorda Rahla?


Zaśmiała się gar­dłowo.


– Pod­nie­ca­jąco.


Richard zachi­cho­tał i wsu­nął jej do ust kawa­łek chleba tava. Usiadł i posta­wił mię­dzy nimi drew­nianą tacę pełną wik­tu­ałów. Chleb tava,
wyra­biany z korzeni tava, był pod­stawą poży­wie­nia Błot­nych Ludzi.
Doda­wano go do nie­mal wszyst­kich potraw, jedzono sam lub zawi­jano weń
roz­ma­ite jadło, słu­żył rów­nież do nabie­ra­nia owsianki i gula­szu, a w postaci sucha­rów towa­rzy­szył myśli­wym na dłu­gich wypra­wach łowiec­kich.


Pod war­stwą gorą­cego chleba tava chło­pak zna­lazł opie­kaną paprykę,
cebulę, kape­lu­sze grzy­bów tak duże jak dłoń Kah­lan, rzepę i goto­wane
warzywa. A nawet kilka cia­ste­czek ryżo­wych. Ugryzł kęs rzepy, a potem
zawi­nął w chleb tava tro­chę warzyw, kape­lusz grzyba oraz paprykę i podał
tę kanapkę dziew­czy­nie.


– Tak bym chciał, żeby­śmy tu mogli zostać na zawsze – powie­dział w zadu­mie.


Kah­lan okryła się kocem. Wie­działa, o co mu cho­dziło. Na zewnątrz cze­kał
na nich świat.


– Hmm… – powie­działa, robiąc do niego słod­kie oczy. – Zedd mówił co
prawda, że starsi chcą odzy­skać dom duchów, ale to wcale nie zna­czy, że
musimy go im oddać już teraz.


Richard skwi­to­wał jej swa­wolną pro­po­zy­cję uprzej­mym uśmie­chem.


– Zedd wyko­rzy­stał star­szych jako pre­tekst. Cho­dzi mu o mnie. 


Kah­lan
odgry­zła kęs zawi­jańca przy­go­to­wa­nego przez Richarda. Patrzyła, jak
chło­pak machi­nal­nie prze­ła­muje cia­steczko ryżowe, błą­dząc gdzieś daleko
myślami.


– Nie widział cię od mie­sięcy. – Otarła pal­cem spły­wa­jący po bro­dzie
sos. – Już się nie może docze­kać opo­wie­ści o tym, co prze­ży­łeś, i o tym,
czego się nauczy­łeś. – Zli­zała sos z palca, a Richard przy­tak­nął z roz­tar­gnie­niem. – On cię kocha, Richar­dzie. Są rze­czy, któ­rych chce cię
nauczyć.


– Mój kochany dzia­dek uczył mnie, od kiedy przy­sze­dłem na świat. –
Uśmiech­nął się leciutko. – Ja też go kocham.


Zawi­nął w chleb tava grzyby, warzywa, paprykę i cebulę i odgryzł wielki
kęs. Kah­lan wycią­gnęła ze swo­jego zawi­jańca mięk­kie warzywa i pogry­zała
je, słu­cha­jąc trza­ska­nia ognia i pły­ną­cej z dala muzyki. Chło­pak
skoń­czył jeść, poszpe­rał pod sto­si­kiem chleba tava i wycią­gnął suszoną
śliwkę.


– I przez cały ten czas nie mia­łem poję­cia, że jest dla mnie kimś wię­cej
niż tylko uko­cha­nym przy­ja­cie­lem. Nawet nie podej­rze­wa­łem, że jest moim
dziad­kiem i cza­ro­dzie­jem.


Odgryzł połowę śliwki, a drugą połówkę podał Kah­lan.


– Chro­nił cię, Richar­dzie. Dla cie­bie naj­waż­niej­sza była świa­do­mość, że
jest twoim przy­ja­cie­lem. – Wzięła od niego śliwkę, wsu­nęła do ust i żując ją, patrzyła na przy­stojną twarz uko­cha­nego. Wycią­gnęła dłoń i tak
odwró­ciła jego głowę, by na nią spoj­rzał. Poj­mo­wała jego zatro­ska­nie. –
Zedd znów jest z nami, Richar­dzie. Pomoże nam. Jego rady będą nam i pomocą, i otu­chą.


– Masz rację. Kto dora­dzi nam lepiej niż ktoś taki jak Zedd? –
Przy­cią­gnął ku sobie ubra­nie. – Pewno nie może się już docze­kać
opo­wie­ści o wszyst­kim, co się wyda­rzyło.


Richard wkła­dał swoje czarne spodnie, a Kah­lan trzy­mała w zębach
cia­steczko ryżowe i wycią­gała rze­czy z ple­caka. Porzu­ciła jed­nak to
zaję­cie i wyjęła z ust cia­steczko.


– Nie widzie­li­śmy się z Zed­dem wiele mie­sięcy, ty nawet dłu­żej niż ja.
Zedd i Ann zechcą wszystko usły­szeć. Będziemy musieli powta­rzać opo­wieść
wiele razy, nim ich zado­wo­limy. Chęt­nie bym się naj­pierw wyką­pała. W pobliżu są cie­płe źró­dła.


Richard prze­stał zapi­nać guziki swo­jej czar­nej koszuli.


– Czym to Zedd i Ann tak się nie­po­ko­ili minio­nego wie­czoru, przed
zaślu­bi­nami?


– Minio­nego wie­czoru? – Kah­lan wyjęła z ple­caka koszulę i strzep­nęła ją.
– Cho­dziło chyba o demony. Powie­dzia­łam, że wymó­wi­łam imiona trzech
demo­nów. Ale Zedd stwier­dził, że zro­bią coś w tej spra­wie.


Kah­lan nie miała ochoty o tym myśleć. Samo wspo­mnie­nie nie­daw­nego lęku i paniki powo­do­wało gęsią skórkę. Zro­biło się jej nie­do­brze na myśl o tym,
co by się stało, gdyby choć odro­binę dłu­żej zwle­kała z wymó­wie­niem tych
trzech słów. Gdyby zwle­kała, Richard już by nie żył. Odpę­dziła to
wspo­mnie­nie.


– Więc dobrze zapa­mię­ta­łem. – Richard uśmiech­nął się i mru­gnął. – Ty w błę­kit­nej sza­cie ślub­nej… mia­łem wów­czas waż­niej­sze sprawy na gło­wie. Te
trzy demony to podobno nic szcze­gól­nie waż­nego. Coś mi się zdaje, że tak
wła­śnie powie­dział. Spo­śród wielu ludzi wła­śnie Zedd nie powi­nien mieć z tym naj­mniej­szego pro­blemu.


– Cóż więc myślisz o kąpieli?


– Słu­cham? – Znów patrzył na drzwi.


– Kąpiel. Czy możemy pójść do źró­deł i wziąć gorącą kąpiel, nim
zasią­dziemy z Zed­dem i Ann i zaczniemy im opo­wia­dać, co się wyda­rzyło?


Richard wło­żył czarną tunikę. Sze­ro­kie złote obra­mo­wa­nie zalśniło w bla­sku ognia. Spoj­rzał spod oka na Kah­lan.


– Umy­jesz mi plecy?


Zapi­nał sze­roki skó­rzany pas ze zło­ci­stymi sakiew­kami, a ona patrzyła,
jak się uśmie­cha. W tych sakiew­kach były oso­bliwe i nie­bez­pieczne
rze­czy.


– Umyję, co roz­ka­żesz, lor­dzie Rahlu.


Roze­śmiał się i wło­żył na nad­garstki pod­bite skórą srebrne obrę­cze.
Sta­ro­żytne sym­bole wytło­czone na przy­mo­co­wa­nych do nich pier­ście­niach
zalśniły czer­wo­nawo w bla­sku ognia.


– Wygląda na to, że moja nowa żona zmieni zwy­czajną kąpiel w wyda­rze­nie.


Kah­lan zarzu­ciła na ramiona pele­rynę i wyjęła spod niej swoje dłu­gie,
splą­tane włosy.


– Powiemy Zed­dowi i ruszamy. – Żar­to­bli­wie dźgnęła go pal­cem w żebra. –
A potem się prze­ko­nasz.


Richard zachi­cho­tał i chwy­cił jej palec, żeby go już nie łasko­tała.


– Jeśli chcesz się wyką­pać, to lepiej nic nie mówmy Zed­dowi. Zada jedno
pyta­nie, potem jesz­cze jedno i jesz­cze jedno. – Zapiął zło­ci­stą,
migo­cącą w bla­sku ognia pele­rynę. – I dzień minie, zanim się
zorien­tu­jesz, a on wciąż będzie pytał i pytał. Jak daleko są te cie­płe
źró­dła?


– Godzinę drogi stąd. – Wska­zała na połu­dnie. – Może tro­chę dłu­żej. –
Wło­żyła do skó­rza­nej torby tro­chę chleba tava, szczotkę, kawa­łek
pach­ną­cego zio­ło­wego mydła i kilka innych dro­bia­zgów. – Ale skoro Zedd,
jak sam mówisz, chce się z nami spo­tkać, to czy się nie ziry­tuje, jeśli
pój­dziemy bez jego wie­dzy?


Richard zaśmiał się cynicz­nie.


– Jeśli chcesz się wyką­pać, to lepiej go potem prze­pro­sić, niż mu to
teraz powie­dzieć. To nie jest aż tak daleko. I tak wró­cimy, nim naprawdę
za nami zatę­skni.


Kah­lan chwy­ciła go za ramię. Spo­waż­niała.


– Wiem, Richar­dzie, jak bar­dzo chcesz się spo­tkać z Zed­dem. Możemy się
wyką­pać póź­niej, jeżeli tak wolisz. Nie będę miała nic prze­ciwko temu.
Po pro­stu chcia­łam tro­chę dłu­żej pobyć z tobą sam na sam.


Oto­czył ramie­niem jej barki.


– Zoba­czymy się z nim, gdy wró­cimy za kilka godzin. Może zacze­kać. I ja
chcę pobyć z tobą.


Otwo­rzył łok­ciem drzwi i Kah­lan spo­strze­gła, że znów odru­chowo szuka
mie­cza, któ­rego nie miał przy sobie. Pele­ryna Richarda zapło­nęła w pro­mie­niach słońca, więc zmru­żyła oczy, wycho­dząc za nim w chłodne
powie­trze poranka. Poczuła sma­ko­wite aro­maty przy­go­to­wy­wa­nych w wio­sce
potraw.


Chło­pak pochy­lił się i zaj­rzał za niski murek.


Spoj­rze­niem dra­pież­nego ptaka omiótł niebo. Dokład­nie przyj­rzał się
wąskim przej­ściom mię­dzy brą­zo­wa­wymi, przy­sa­dzi­stymi cha­tami.


Budowle w tej czę­ści wio­ski – jak na przy­kład dom duchów – słu­żyły całej
spo­łecz­no­ści. W nie­któ­rych łowcy odpra­wiali obrzędy przed dłu­gimi
polo­wa­niami. Żaden męż­czy­zna nato­miast nie prze­kro­czył ni­gdy progu chat
kobiet.


Tutaj przy­go­to­wy­wano zmar­łych do cere­mo­nii pogrze­bo­wej. Błotni Ludzie
grze­bali swo­ich zmar­łych.


Wyko­rzy­sty­wa­nie drewna do budowy sto­sów pogrze­bo­wych nie miało sensu –
drzewa rosły bar­dzo daleko, więc mate­riał ten był dro­go­cenny. Ogni­ska,
na któ­rych goto­wano, pod­trzy­my­wano nie tylko drew­nem, ale i wysu­szo­nym
nawo­zem, a naj­czę­ściej wiąz­kami suszo­nej trawy. Ogni­ska będące oznaką
rado­ści, jak te po cere­mo­nii zaślu­bin, były wyjąt­ko­wym i wspa­nia­łym
wyda­rze­niem.


W sto­ją­cych tutaj cha­tach nikt nie miesz­kał, więc ta część wio­ski
wyglą­dała, jakby była z innego świata. Bębny i bol­dasy jesz­cze wzma­gały
tę nie­rze­czy­wi­stą atmos­ferę. Dola­tu­jące tu echa gło­sów powo­do­wały, że
puste uliczki spra­wiały wra­że­nie nawie­dzo­nych. Snopy pro­mieni
sło­necz­nych czy­niły cie­nie jesz­cze mrocz­niej­szymi.


Richard, bada­jąc wzro­kiem te cie­nie, dał jej znak. Kah­lan zaj­rzała za
murek.


Wśród roz­rzu­co­nych, drżą­cych w powie­wach wia­tru piór leżał krwawy kurzy
zewłok.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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